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Wychodzi we Wtorki i 
Piątki. Prenumarata przyj- 
muje się pod adresem do Wy- 
dawcy Tygodnika w Peter- 
aburga, do Expedycyi Gazet 
Petersburskiego Poezlamla, 
lab do xięgarni Klassycznej, 
w Warszawie, w drukarni 
Zawadzkiego i Węckiego, w 
Wilnie,w xięgarniachGliick- 

_ sberga i Zawadzkiego, nadlo 
we wszystkich Pocztowych 
w kraju urzędach. 


KRÓLESTWA 


15 


PIĄTEK, 


25 


ROK 17 (1846). 
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Cena Roczna w Ressyl 
z pocztą, a w Stolicy, z no- 
szeniem do mieszkań, 14$ 
r. Półroczna, 74 r. sreb. 

Bez poczty, dla odbierają- 
cych w xięgarni: Roczna, 
15 rub. sreb. Półroczna, 
64 rüb.: sreb. Dla Króle. 
stwa Polskiego naznacza się 
łaż sama cena co i w Ce. 
sarstwie. k 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


12 (à e 
Petersburg, z; Vrzesnia. > 


Jes Cesarska Wysokość WieLka XiĘŻNA Orea Mi- 
KOŁAJÓWNA i J. C. Wysokość Xiążę Nasrgpca: Wir- 
TEMBERGSKi, Jej Dostojny Małżonek, którzy 28 Sierpnia 
(9, Września) wsiedli byli na okręt w Peterhofie, w towa- 
rzystwie JJ, CC. WW. WieLzieco Xigcia KONSTANTYNA 
MikozAajowicza i Xięcia MAxYMILIANA LEUCHTENBERG- 
SKIEGO, z powodu przeciwnych wiatrów mie prędzej sta- 
nęli w Swinemunde, jak 31 Sierpnia (12 Września) poźno 
w nocy. Wysocy Podróżni udali się nazajutrz na statku 
parowym Rossyjskim Ładoga do Steuinu, gdzie: byli przy- 
jęci przez N. Knóra Juci Pruskiego który ‘tam wiliją umyśl- 
nie przybył. z Berlina, wraz z JJ. KK. WW. Xigciem Na- 
sTęrcą Pruskim i Xręciew Aucusreu Wirtembergskim. | 

Przepędziwszy noc w Stettinie wszystkie ite Wysokie 
Osoby udały się drogą żelazną do Berlina, zkąd J. C. K. 
W. Wierka XiĘżNA Orca MikozajowNa i Jes Małżonek 
odjechali 4 (16) Września do Stuttgardt, w towarzystwie 
J. C: W. W. X. Konstantyna MikOŁAJOWICZA, 


Reskrypt Cesarsxi do Głównodowodzącego Oddzielnym 
Kaukazskim Korpusem Jenerał-Adjutanta hrali IW oroncowa. 

«Xiqżę Michale, synu Szymona. Ufność moja ku wam, 
pozyskana niezmordowaną gorliwością waszą w służeniu 
Tronowi j Ojczyźnie, spowodowała mię do nadania wam 
władzy Głównodowodzącego armiją, z udzieleniem: wam 
51 Stycznia 1845 roku: prawa awansowania podkomend- 
nych waszych do rang oficerskich i mianowicie do kapi- 


tańskiej włącznie, lub do odpowiedniego tej randze stopnia, 
za świetne czyny oręża, tudzież nadawania orderów: Św. Mę. 
czennika i Zwycięzcy Jerzego 4 klassy, Św. Apostołom rów- 
nego Wielkiego Xięcia Włodzimierza. 4 klassy z kokardą, 
Św. Anny 2 klassy, 3 klassy z kokardą i 4 klassy 'z na- 
pisem «za waleczność», Św. Stanisława 2 i 3 klassy, tu- 
dzież: złotych szpad, półszabel i szabel za waleczność, 

«Mając wzgląd," że w sposobie prowadzenia wojny na 
Kaukazie, gdzie nie zawsze zdarza się Głównodowodzące- 
mu możność osobiście przywodzić powierzonym mu woj. 
skom, mogą zachodzić wypadki, w których, pod nieobec- 
ność "waszą na placu, boju, acz! w bliskości od działań 
wojennych, uznacie, Że niezwłoczne wynagrodzenie jakie- 
gobądź świetnego, oddzielnie dokonanego czynu, byłoby 
korzystnym środkiem zachęty i pobudziłoby do większe- 
go jeszcze spółzawodnictwa w, wojsku, .dającćm już tyle 
dowodów męztwa i nieustraszoności, dozwalam wam, wy- 
łącznie w tych rzadkich przypadkach, pod nieobecność 
waszę na polu bitwy, naznaczać wyliczone wyżej nagrody, 
prócz orderu Św. Jerzego 4 klassy, na przedstawienia czę: 
ściowych, oddzielnie czyniących dowodzców, na zasadach 
następnych: 

1.) Dotychczasowe prawidła o uagradzaniu orderem św. 
Jerzego. 4 klassy pozostają w swej mocy niezmienione. 

2.) Ogólne przedstawienia wasze o tych, którzy się od- 
znaczą, powinny postępować do Mnie porządkiem przepi- 
sanym- f 

5.) Ta władza, przezemnie wam. osobiście udzielająca się, 
i pozostająca ma waszej bezpośredniej „odpowiedzialności, 
nie należy do atrybucyj Głównodowodzącego Armiją. 

„«Zresżtą pozostaję ku wam nazawsze przychylnym.» 

W .Peterhofie, 
11 Sierpnia 1846 roku. 
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— Przez Reskrypt Cesarski z d. 50 Sierpnia, Gubernijal- 
ny Marszałek Podolski, Radzca Tajny, Szambelan hrabia 
Przezdziecki, mianowany został kawalerem orderu Św. An- 
ny 1 klassy z koroną, 

— Przez Ukazy Cesarskie do Kapituły orderów z d. 
5.1 9 Sierpnia, mianowani kawalerami orderu Św. Anny 
2 klassy, Professor Medycyny w Królewskim Berlińskim 
Uniwersytecie Doktor Hecker i Archiwista Jeneralny Kró- 
lewstwa Belgii P, Zachard. 

— Z powodu wynikłej wątpliwości o tém, gdzie mają 
wykonywać przysięgę na poddaństwo Rossyjskie, cudzo- 
ziemcy zostający w służbie wojskowej, N. Cesarz rozkazał, 
aby ją wykonywali w tych samych pułkach, w których 
pełnią służbę, i aby roty przysięgi podpisywane były w 
dwóch exemplarzach, z których jeden ma być złożony w 
Rządzącym Senacie, a drugi w archiwum pułkowem. 

— N. Cesarz raczył zezwolić, aby artyści lub ucznio- 
wie Akademii Sztuk Pięknych, jadący własnym kosztem 
za granicę dla udoskonalenia się, gdy złożą świadectwo 
Akademii o zdolności i o potrzebie przedsiębranej podroży, 
otrzymywali pasporta bezpłatnie. 


UKAZY RZĄDZĄCEGO SENATU. 

1.) 79 Sierpnia. Z ogłoszeniem warunków dzierżawy i 
kommissyjnej przedaży trunków w ziemi wojska Dońskiego 
od 1847 do 1851 r. - 

2.) 90 tegoż m. Z ogłoszeniem Roskazu N. CESARZA, 
aby urzędnikom, którzy poźniej niż w miesiąc po terminie 
urlopu wracają do obowiązku, potrącane były dwa lata z 
liczby łat zakreślonej do wysłażenia pensyi emerytalnej. 

3) 2/ tegoż-zn: Z zaleceniem. aby władze sądowe i rzą 
dowe przy stanowieniu kar pieniężnych na mocy Karnego 
Kodexu, wymieniały w swoich wyrokach dokąd mają być 
odsyłane uzyskane pieniądze, a o sztrafach, przeznaczonych 
na polepszenie więzień, aby uwiadamiały miejscowe gu- 
beroijalne rządy. 

+— W ciągu zeszłego Sierpnia, po duśdzo żelaznej Carsko- 
sielskiej przejechało 117,680 osób i zbiór wyniosł 40,630 
rub. 76 kop, srebrem. 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


AUSTRYA. Biuro statystyczne, ustanowione w roku prze- 
szłym przy Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, złożyło N. 
Cesarzowi obraz Statystyczny Państwa Austryackiego za 
rok 1842. Bierzemy z tego aktu, opartego w całości na 
źrodlach urzędowych, następne ciekawsze podania: 

Powierzchnia Monarchii Austryackiej wynosi 12,104 mile 
kwadratowe jeograliczne, ludność całkowita wynosiła po 51 
Grudnia 1842 roku 35,995,957, mieszkających w 733 
miastach, 2,468 miasteczkach i 64,288 wsiach, liczących 
w ogóle 5,036,588 domów. 


W tejże epoce duchowieństwo męzkie (uielicząc Węgier 
Transylwanii i granic wojskowych), składało się z 65,568 
osób, używających dochodu 3,090,051 florenów, z których 
402,666 flor. należało do klasztorów. 

Około 4 miljonów osób pobierało nauki w ah 
Rządowych, kosztujących Skarbowi Państwa około 5 mil- 
jonów florenów rocznie. 

Płody rolnicze w r. 1842 złożyły wartość 1,575,028, 425 
ilor. w jakowej summie na Węgry przypadało 410, 562,300 
flor. Podatki, od tych płodów upłacane, wyniosły 58, 599,348 
florenów. , 

Tryest, 9 Września. Przedostatni numer gazety Wło- 
skiej Lloyd Austryacki donosi, że 25 kompanij zabezpie- 
czeń, znajdujących się w tćm mieście, wspolnie postano- 
wily nieprzyjmować wcale do zabezpieczenia towarów prze- 
wożonych na okrętach greckich; a A AUD sa- 
mych tych okrętów znacznie ścieśnić i ograniczyć, Powo- 
dem do tego były nieustanne fałsze i podstępy, dokony= 
wane przez szyprów greckich. Odkryto źe częstokroć ci 
przemyślnicy, zabezpieczywszy okręt za summę daleko wyż- 
szą nad jego wartość, zatapiają go umyślnie, albo sprze- 
dawszy gdzieś na dalekićm wybrzeżu towary osobno zabez- 
pieczone, zatapiają okręt i odbierają podwójną opłatę od 
kompanij i za towary i za okręt, albo też zmówiwszy się 
z kupcami, zabezpieczają tylko towary, których wcale nie 


| było, i zmyśliwszy jakąś przygodę, każą sobie płacić za 


ładunek który jakoby: dla ratunku okrętu do morza wrzu- 
eili, it. p. Kompanije w Konstantynopolu oddawna już po- 
znały się na tych sztukach i wcale nie przyjmują okrętów 
greckich do zabezpieczenia, Trieśtskie zaś, lubo pożno, przed- 
sięwzięły niniejszy środek jako wstępne ostrzeżenie Rządu 
Greckiego, iżby czuwał nad swą kupiecką marynarką 1 oda- 
czał ją powoli od złej wiary, która ją osławia w oczach 
całej Europy. * 

ANGLIJA. Londyn, 14 Września. Polemika gazeciarska 
Xięcia de Montpensier z Infantą 
Times « przekąsem mówi 0 tym 


z powodu małżeństwa 
Hiszpańską nie ustaje. 
związku, a Globe pogardliwie wspominając o tém powo- 
dzeniu gabinetu Guizot, rokuje Francyi największe ztąd 


- 


klęski. Inne dzienniki przewidują powszechne powstanie w . 


Hiszpanii; jeden tylko Standard traktuje to zagadnienie z 
chłodną rozwagą i małżeństwo to uważa za bał ałlókiy wy- 
padek stosunków dobrego sąsiedztwa i jedności religijnej 
przyszłych małżonków. 

— Odebrano nadzwyczajną pocztę z Iodyj Wschodnich 
przez statek Zuzor, który opuścił Rombay 6 Sierpnia z 
Rządzcą tamecznym sirem George Arthur, wracającym do 


Anglii. Wielkorządzca lord Hardinge zostawał zawsze jesz- 


cze w Simla, w górach Himalaya, zkąd mu łatwiej jest 
mieć oko na Pendżab, gdzie załoga angielska*dotąd stoi. 
Cholera nie przestaje grasować w Scinde; w ostatnich dniach 
dziesięciu. umarło tam 9,000 ludzi. 

— Jest mowa o przeniesieniu stolicy lndyj Wschodnich 
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w głąb kraju. Calcutta, która teraz jest siedliskiem Rządu, 
położoha nad morzem, na samem krańcu posiadłości Wiel- 
kobrytańskich, ma wielkie dogodności handlowe, ale jako 
ognisko admiuistracyi krajowej, zanadto od wielu punktów 
jest odległą. 

— Potwierdza się w szczegółach wiadomość o poselstwie 
Szacha Perskiego do Kabulu, w celu poburzenia Afganów 
przeciw Anglikom, Poseł Szacha miał publiczne posłucha- 
nie u Emiaa Dost-Mohammeda, w obecności jego braci i 
syna, i wzywając wszystkich Afganów do pospolitego rusze- 
nia przeciw posiadłościom angielskim, zaręczał im wszelką 
do tego pomoc ze strony Szacha. Synsi Wielki Wezyr 
Dost Mohacimnódą: Akbar-Cban, odpowiedział posłowi, Że 
nic nie może być dla niego przyjemniejszćm nad wojnę 
* x Angliją, że jeżeli Mohanimed-Szach-Kadżar (Szach Per- 
ski) wesprze go ludźmi i pieniędzmi, onp Wezyr, niezwło= 
cznie przedsięwezmie wyprawę na Peshawer, i że prócz 
tamecznej ludności muzułmańskiej, będzie miał za sobą 
20,000 Siksów, którzy: na pierwsze jego wezwanie gotowi 

są stanąć do boju ż anglikami. Inni wodze, przytomni na 
tém potłuchaniu, mówili w tymże duchu, "ale sam Król 
Dost-Mohammed, przyjął przełożenia posła z niedowierza- 
niem i oziębłością i dodają że ż tego powodu zaszło po- 
różnienie między ojcem i synem, w skutku czego Dost- 
Mohammed abdykował i wybierał się w pielgrzymkę do 
Mekki. 

— Przez agenta Lloydu angielskiego w Calcutta odeb- 
rano wiadomość, że pod wodzą admirała Cochrane ma 
być wysłana wyprawa na ukaranie Sułtana Borneo za 
opiekę, którą nieprzestaje dawać piratom, napastującym 
tameczne morza, ku wielkiej szkodzie handlu wszystkich 
nadmorskich krajów tej częsci swiata. 

FRANCYA. Paryż, 12 Września. Wszystkie gazety fran- 
cuzkie napełnione są artykułami polemicznemi z powodu 
małżeństwa Xcia de Montpensier; każde stronnictwo z in- 
nego punktu widzi i Sądzi ten wypadek. Journal des Dé- 
bats zajęty jest odpowiadaniem na artykuły gazet angiel- 
skich. W ostatecznej treści, zdanie oppozycyi we Francyi 
jest następne. Małżeństwo Xcia de Montpensier, przeciwne 
życzeniom ludu hiszpańskiego, zrodzi dla Francyi mnóstwo 
trudności i w końcu wymagać będzie zbrojnego wdania 
się. Małżeństwo to, uważane samo w sobie, nie dopina ża- 
dnego celu politycznego; jest to tylko wyborna partya, któ- 
rą robi Królewicz Francuzki, albowiem Dona Luiza ma 
około 40 miljonów fr. posagu; zachodzi tylko pytanie czy 
hiszpani obojętnie patrzeć będą na wyprowadzenie z kraju 
tak znacznej fortuny. Uchybienie polityczne w tej sprawie za- 
leży podług oppozycyi nie na małżeństwie Infanty, ale na 
małżeństwie Królowej. 
siłami prowadzić syna dón:Garlosa, brabię de Montemolin na 
małżonka Królowej, tym sposobem zaspokojona by była ca- 


Francya powinna była wszelkiemi 


ła partya Karlistów, tak liczna i tak potężna, i dopiero 
wtedy związek Xięcia Francuzkiego z siostrą Królowej ni- 


kogoby nie raził. Dziś zaś, zamiast ustalenia i rozszerze= 
nia wpływu swego w Hiszpanii, Francya straci go całko- 
wicie, bowiem Don Francisco, mąż Królowej z ramienia 
Francyi, sam nic w swym kraju nie znaczy. 

— Mimo to co gazety dotąd donosiły, dzień wyjazdu 
Xięcia de Montpensier do Madrytn niejest jeszcze naznaczo- ` 
ny. Xiążę de Nemours nie będzie towarzyszył bratu swe- 
mu w tej podróży. 

— Henry, skazany na wieczne ciężkie roboty za zamach 
na życie Króla, przeznaczony został do galer Tulońskich, 
dokąd został wywieziony 11 b. m. wraz z innemi, skaza- 
nemi do robot przestępcami. 

— Nader ważne nowiny odebrane zostały z Algeryi. 
Niezmordowany Abdel Kader, którego dotąd mniemano 
wyłącznie zajętym wojenuemi zamiarami przeciw francu- 
zom, zrzucił nakoniec maskę i jawnie powstał przeciw 
Cesarzowi Maroku, w celu zrzucenia go z tronu, jako nie- 
zdolnego rządzić ludem wiernych. Nateraz wszakże, nie dla 
siebie Abdel Kader podniosł chorągiew powstania; pro- 
wadzi on na tron Marokański potomka rodu Cesarskiego, 
niejakiego Mułey-Edris. Cała wschodnia strona państwa 
Maroku jest w otwartem. powstaniu; 10,000 wojska maro- 
kańskiego przeszło do Abdel Kadera, który już zajął Ta- 
za i grozi zajęciem Fezu; wiadomości te są z d. 94 Sier- 
pnia. Nasz konsol w Tanger przysłał gońca z przełoże- 
niem pilnej potrzeby wkroczenia wojsk francuzkich na zie- 
mie Marokańskie. Anglija też zapewna nie pozostanie obo- 
jętną w tak ważnym wypadku. 

— Pomyślne proby dokonane zostały w Algeryi w prze- 
dmiocie hodowania koszenilli. Wiadomo że sucha substan- 
cya, nosząca to nazwanie w handlu, i która „wyłącznie 
służy do robienia karminu, jest niczem innćm jak zwło- 
kami owadu należącego do działu półskrzydłych, (hemiptera), 
żyjącego posorzytnie na roślinie soczystej , nazwanej Nopal (*), 
Roslina ta dała się przyswoić w Algeryi na ziemiach Rzą- 
dowych; kwiat jej, jak i Nopalu rosnącego w Mexyku, 
Starej Kastylii, jest krwisto czerwony; owoc zafarbowany 
wewnątrz barwą purpurowo-fioletową, zdającą się zawierać 
pierwiastek karminowy. 

Plantacye Nopalu w Algeryi dały na hektarze przestrzeni 
950 gramm suchej koszenilli, mogącej się sprzedać po 20 
franków kilogramm, (mało co więcej jak funt); widać ztąd 
jak piękne wypadki mogą być otrzymane z tej gałęzi kra- 
jowego Gospodarstwa. W skutek tej proby Rząd zamyśla 
założyć nopaleryą na wielką stopę, na wzór -tych jakie są po 
niektórych miejscach w Hiszpanii i Ameryce południowej. 

HISZPANIJA. Odebrano w Paryżu drogą nadzwyczajną 
Gazetę urzędową Madrytską z d. 8 Września, z urzędo- 


(*) Owad Coccus polonicus, dość w naszym kraju pospolity, 
żyjący na korzeniach rośliny Czerwzec, (Scleranthus), zdaje się w 
niczém nie różnić od amerykańskiej koszenilli. Trudno wskazać 
przyczynę, dła czego ten płod nigdy u nas ocenionym i pielęgno- 
wanym niebył, kiedy Scleranthus rośnie prawie wszędzie na grun- 
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_wćm -poraz pierwszy oznajmieniem małżaństwa Xięcia Mont- 

pensier z. infantą doną Luizą. Dniem przedtćm ogłoszone 
było mianowanie margrabi Miraflores Prezesem Senatu na 
obecną sessyą.. W wilją jeszcze wiadomo było w Madrycie 
ogłoszenie małżeństwa dony Luizy i sprawiło wielką fer- 
mentacyą; liczne zgromadzenia zbierały się pod Puerta del 
Sol. Tegoż dnia chodził po rąkach adress do Królowej 
przeciw temu małżeństwu i w jednym dniu zebrano 15,000 
podpisów. 

RZYM 37 Sierpnia. J. K: W. Xiążę de Joinville przybył 
tu: przedwcezora ;: nazajutrz zwiedził Watykan i Kościoł św. 
Piotra, o południu miał posłuchanie u Ojca świętego, któ- 
ry go przyjął z największą uprzejmością. -Xiążę oświad- 
czył, że jedynym celem jego przybycia było złożenie oso- 
bistego hołdu Papieżowi, jakoż dzis odjechał: na powrot 
do Neapolu, 

Kongregacya Nauk ezssłałai do wszystkich Biskupów 
okolaik, z żądaniem sprawozdania o'stanie nauk w lyceach 
i kolegiach ich dyecezyj. Kongregacya ma zamiar wpro- 
wadzenie rozmaitych olepszeń w Wydziale Oświecenia pu- 
bliczńego. 

AMERYKA. Stany: Zjednoczone. Za prezydeneyi P. van 
Buren, przed laty około sześciu, dwaj wyżsi urzędnicy 
zarządu Skarbu Stanów, P. Hwyt, Poborca komory celnej 
w New-York iP. William Price, Attornej (adwokat) Stanów 
w temże mieście, odpłynęli incognito do Europy, zostawując 
za sobą: deficit od 6 do 7 milionów franków. Przybyli 
wprost do Paryża, gdzie cały owoc swej kradzieży rzu- 
cili w wir roskoszy tego miasta i mniej trafnych spekula- 
cyj. Strwoniwszy wszystko, mieli bezczelność wrócić do Sta- 
nów Zjednoczonych, gdzie Rząd pozostawił ich bez wszel- 
kiej kary, unikając processu, który pociągnąłby nowe stra- 
ty. Co się stało z P. Hwyt, niewiadomo, ale P, Price sam 
się ukarał; 11 Sierpnia zabił się z pistoletu w zakładzie 
publicznym strzelania do celu. 


NAJPOZNIEJSZE WIADOMOŚCI. 

LONDYN, 72 Września. Gazety tutejsze zajmują się w 
tej chwili ostatuiemi nowinami z ladyj, skreślającemi szcze- 
gólne zwikłania interesów w Lahorze. Gulab Sing, na rzecz 
którego Anglija ostatnim 7 państwo 
udzielne, okazał się niewdzięcznym i odmawia wypłaty do 
której się zobowiązał; inny wódz goralów, Dewan Moulra, 
zabiera się do ogłoszenia swojej niezależności od Lahory, 
a znany Xiążę Afganów, Akbar- Chan, ośmielony przez 
Szacha Perskiego, zamyśla o odebraniu Peshaweru, który 


traktatem utworzyła 


na nim Syksowie zdobyli. Rząd w samej Lahorze coraz 
się więcej osłabia i Wezyr, ulubieniec Królowej Matki, jest 
powszechnie niecierpiany, Wojna powszechna w tej stronie 


Indyj zdaje się nieuniknioną. 


tach nieuprawnych i szezególniej lubi miejsca piaszczyste, zaliczo+ 


ne u nas do tak zwanych nieużytków, 


(Wyd. Tyg) 


| zlodowaciałe. 


PARYŻ, /4 Września, Podług gazety Constitutz>nnel 
wyjazd Xięcia de Montpensier do Madrytu odłożony zo- 
stał na czas nieograniczony w skutek ostatniej M 'Mini- 
strów. 


SZWECYA. W nocy na 27 Sierpnia okropny pożar, 


| podsycany gwałtownym wiatrem, zniszczył zakłady i bu- 


dowle należące 'do kopalni srebra, znajdujących się o 20 
mil od Stokholmu. Straty wynoszą do półtora miljona ta- 
larów; przeszło 2,000 robotników pozostaje bez zatrudnienia. 

TURCYA. Konstantynopol 2 Września. Miasto Andri» 
nopol w nocy na 25 Sierpnia było teatrem straszliwego 
pożaru, który wybuchnął w ludnym kwartale źydowskim. 
600 domów, 110 magazynów, 6 Synagog i niektóre skła- 
dy zboża spłouęły w kilku godzinach; przeszło 1,000 ro- 
dzin jest bez schronienia; szkody szacują na 18 miljonów 
piastrów. — Wiadomości z Persyi po 29 Sierpnia skreślają 
smutny obraz spustoszenia jakie cholera czyni w Tehera- 
nie; jeden'z synów Szacha padł jej ofiarą; Szach wyniosk 
się z całym Dworem i rodziną z zapowietrzonego miasta 
i mówią że Posłowie zagraniczni pójdą za jego przykła- 


| dem. 


— Zajście między Turcyą i Persyą, tak długo trwają- 
ce i które zdawało się: do żądanego przychodzić końca, 
nanowo zajątrza się; Donoszą z Tauris, pod d. 28 Lipca, 
że Rząd Perski, dowiedziawszy się iż pospólstwo aelżyło 
w Erzerum jego posła, wtrącił do więzienia Ali-Efendego, 
konsula tureckiego w Tauris. 

(Journ. de S. P; Psz. Poln, R. kj 
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XIII. 
ZDARZENIE NIESPODZIEWANE. 
(Dokończenie), * 
Jadual jakkolwiek nadzieja często się przed Starostą uśmie- 


WIEKU XVIIP. 


| chała, smutek nie na długo opuszczał jego duszę. Kiedy 
| sam zostawał, często cóś podebtegai do bojaźni doświad- 


czał; jakieś złowieszcze przeczucia go przerażały. Czasem 
przebudzał się raptownie, czuł niejpokojność, serce albo 
biło w nim gwałtownie, albo wydawało się jemu jakby 
Wtedy przechadzał się krokiem szybkim 
po obszernych salonach pałacu. Sen nawet nie zawsze mu 
przynosił wypocznienie, Często przez sen wołał Michała, 
chociaż w przebndzeniu nigdy nie mówił ani o nim, ani 
o żadnej rzeczy, któraby go przypomnieć mogła. Zosia to 
widząc także niknęła w smutku. Tem tylko się pocieszała, 
że te wszystkie wewnętrzne walki opuszczą go, jak tylko 
przestąpi granice ojczystej ziemi,;gdzie jakies nieprzewi« 
dziane zdarzenia ciągle mu na to, coby rada 
była kosztem własnego zdrowia wygluzować z jego pa: 
mięci. 
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I tak Ludwik, gdy złożył swojej chorągwi dowództwo 
w ręce chorążego Obucha, zwykłą wspaniałomyślnością 
powodowany, na pamiątkę kilkoletniego koleżeństwa, każ- 
demu towarzyszowi darował konia wierzchowego, a każde- 
mu luzakowi kazał odliczyć po trzy czerwone złote. Cała 
chorągiew przyszła z nim się pożegnać, i stanęła na jego 
dziedzińcu. On, że całą noc prawie przepędził bezsennie, 
nie mógł wyjść na dziedziniec, ani ją nawet przyjąć w 
pokojach swoich, ile że Sio zalecił mu, ażeby troskliwie 
uoikał wszystkiego, coby go zbytnie poruszyć mogło. Ale 
kazał prosić nowego jej dowódżcy, żeby w imieniu cho- 
rągwi przyjął jego pożegnanie. Pan Obuch był człowiek 
poczciwy, prosty, bez. najmniejszego zastanowienia to mó- 
wił, co miał w sercu, a któremu te wszystkie kołowania 
wyższego wychowania były obcemi. Stanąwszy przed da- 
"wnym wodzem, oświadczył mu żal całej komendy z po- 
wodu rozstania się z tak dobrym, tak wspaniałym nacze|- 
nikiem, a przy tém rozgadawszy się, powiedział: «ja cho- 
ciaż z łaski Jaśnie Wielmożnego Pana mam stopień, który 
mi los stanowi, a do którego nigdybym się nie dochrapał, 
będąc chudym pachołkiem, a jednak jak Bóg Bogiem wo- 
lałbym zostać przy mojćm chorąztwie, a być i nadal JW. 
Panu posłusznym. JW. Pan bez potrzeby i nas i ręce 
opuściłes, Kaduk wiedział, że jak JW. Pan z nami za- 
pędziłeś się za Koufederatami, między nimi znajdziesz i 
brata swojego. Jeżeli sąd Marszałkowski go dekretował, 
tać to miecz nie szubienica, hańby imieniowi nie robi. 
Prawda że głos powszechny mówi, (bo ja nie miałem za- 
szczytu być mu znanym), jakoby nieboszczyk pan Wojski 
miał być wielce - cnotliwym i godnym mężem; ale jego 
krew przez żaden sposób na Jaśnie Wielmożnego Pana 
spaść nie może; a Że kto zlego powodu język rozpuszcza, 
jeżeli to za oczyma, drwić z tego, a jeżeli w oczy, to gę- 
bę mu zapluć, i kwita, Tuać to onegdaj zaszedłszy na ra- 
ki do Piskowej, zastałem tam jednego kapitana z gwar- 
dyi koronnej, którego znałem, ale zdaleka. On przywitał 
się ze mną, a polćm ni ztąd ni zowąd mówi mnie: win- 
szuję Panu tak wielkiego podniesienia w stopniu, a jeszcze 
więcej, Że przestałeś służyć z takim, co krew braterską 


zaprzedał, A ja na to: a durniu jakiś, co to do ciebie na- 


leży; kawalerzyście narodowemu choćby się i noga pośli- 
znęła, zawsze on będzie lepszy od gwardyackiego piechu- 
ra, a tem więcej, że Pan Starosta Wieluński i był praw, 
i będzie praw. Pojechaliśmy potem do Slużewca, bo już 
tam nie znają juryzdykcyi Marszałkowskiej. To ja mu od 
ucha do gęby taki dałem szęam, że Wisła wiele wody do 
Gdańska dostawi, nim się z czemś podobném naprzeciw 
JW. Panu odezwie» Ludwik nic nie odpowiedział, tylko 
duże krople potu spadały mu z czoła na twarz. Tak się 
uczuł zmęczonym wizytą pana Obucha, że pierwszy raz 
od choroby. swojej ;probował zażyć świeżego powietrza, 


kazał zawieść siębie do pani Cześnikowej Litewskiej, ale. 


wkrótce powrócił więcej jeszcze zasmucony niż kiedy z 


domu wyjechał. Bo tam zastał pana Zarembę, któremu nie 
dawno ułatwił był pojednanie z Królem. Myślał że w nim 
znajdzie obowiązanego przyjaciela, i do niego zbliżył się 
z wielką uprzejmością. Ale ten nizko się skłoniwszy i naj, 
grzeczniej z nim się przywitawszy, zaraz się wysunął, dar 
jąc jawnie do poznania, że nie życzy sobie z nim zosta- 
wać w towarzystwie. 

Zosia, potrząc na te wszystkie alternaty świetnych nadziei 
i gwałtownych wzruszeń, wyglądała niecierpliwie chwili 
wyjazdu. Już wszystkie przygotowania były ułatwione, Już 
kilka bryk naładowanych srebrem, bogatemi sprzętami i 
garderobą tego zamożnego stadła wyprawione zostały z 
Korendowiczem i Laflerem, i miały na nich czekać we Wro- 
cławiu. Wszystkie klejnoty Starościny, któreby już stano- 
wiły fortunę dostateczną, były złożone w dużej szkatule 


-pod jej kluczem; już był naznaczony dzień wyjazdu, dzień, 


któryby rada jeszcze przyśpieszyć, jako mający koniec po- 
łożyć tym wsżystkim pasowaniom wewnętrznym męża. Za 
trzy dui mieli wyjechać. Ludwik zdaweł się być spokoj- 
nym. Nawet, co najwięcej pocieszało Zosię, powracał do 
dawnej łagodności i dworności. Wieczorem przybyli do 
nich Pani Cześnikowa i xiążę Waragin. Gdy zaczęto mo- 
wić o wyjeżdzie gospodarstwa, pani Cześnikowa odezwała 
się : — Ludwiku, wszakże będziesz u Króla z pożegnaniem — 
Ja, odpowiedział, wcale o tém nie myślę, nadto źle odpła- 
cił nakoniec moje zasługi, żebym się do tego stopnia 
uniżył — Mój Ludwiku, odrzekła Cześnikowa, zastanów się, 
czy człowiek takiego znaczenia jak ty, może się. ukrad- 
kiem oddaluć. Król jest zawsze Królem, 

— Ale juź nie moim; jestem poddanym Króla Francuz- 
kiego. 

— Zapytaj- że się Xięcia. Nie masz nadeń ściślejszego 
przyjaciela; on ci powie, coby sam o tobie myślał, gdy- 
byś się tak dalece ominął z prawidłami dobrego wycho: 
wania, przyzwoitości, 

— Ja nie uważam tego, co mówi nasz Stakośla, ode- 
zwał się Ambasador, inaczej, jak za wyskok żalu, który na 
jego postępki wpływu mieć nie może. Jeżeliby i miał słu- 
szny Żal do Króla, troskliwosć, jaką N. Pan okazał w cza- 
sie jego choroby, nawiedziny, któremi go zaszczycił, põ- 
winnyby już ten Żal umitygować. Ale ja to zostawuję na 
stronie. Bo tu mie idzie o zadośćuczynienie skłonnościom 
serca, ale o dopełnienie powinności; aż nadto jestem pe- 
wny, że mój przyjaciel Starosta,, wzór dobrego tonu i świe- 
tnego wychówaocia, nie zechce splamić siebie postępkiem, 
któregoby się nie dopuścił na wsi wychowany, a który w 
Wersalu wszystkichby zgorszył. "Bo pewnie i tam rychło 
o temby się dowiedziano. Nie tracę nadziei, że jutro bę- 
dẹ go oglądał na audjencyi u Króla, i gdyby w tem się 
wahał, nieoszacowana jego Żona potrafi go nakłonić, żeby” 
był zawsze sobie równym. 

— Kochany Xiąże, rzekł Starosta, hiorąc go za rękę, 
dziękuję za naukę, na którą zasłużyłem, będę jutro u Kró- 
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la, złożę mu uszanowanie moje, nawet wdzięczność moją; 
w istocie mam wiele powodów czuć dla niego wdzięcz- 
ność. Pożegnam Najjaśniejszego Pana, usłyszę jak mi po- 
wie, że życzy mnie od Boga wszelkich pomyślności i po- 
proszę go, żeby mnie zaszczycić raczył jakim rozkazem 
do Paryża. Może zechce mnie powierzyć jaką ważną ne- 
gocyacyę dyplomatyczną, naprzykład kupno jakiego gusto- 
wnego fermuaru dla pani Krajczynej. 

Ambassador rozśmiał się serdecznie, ale był rad, że je- 
go przyjaciel postąpi, jak istotnie sama Przyow ać tego 
wyiugała: 

Kiedy go mili goście odjechali, Ludwik okazał się we- 
sołym, i rozmawlał z Żoną o mającej się odbyć poże- 
gnalnej audjencyi, a że nazajutrz przychodził fest Naj- 
świętszej Panny Gromnicznej, Zosia postanow iła przystąpić 
do tajemnic Pańskich, na intencyą szczęśliwej podróży i 

dziękczynienie za wyzdrowienie męża. Ludwik przepędził 
noc spokojnie, dopiero o dziesiątej z rana się obudził, co 
mu się oddawna nie zdarzyło. Kiedy Zosia wybierała się 
do domu Bożego, on starannie się zajmował, żeby przed 
Krolem raz ostatni stanąć. Żadna kobieta więcej starania 
nie przykładała do swojego ubioru. Że włosy były mu obla- 
zły, głowę najgustowniej okrył peruką. Nawet nie zanie- 
dbał bielidła i gotowalnianego rumieńca, żeby pokryć żół- 
tość i zwiędłość lica wyniszezonego kilkoniedzielną niemo- 
cą. Kazał przynieść mundur pułkownika wojsk francuzkich, 
który od lat tylu spoczywał między jego szatami. Bo w 
tym mundurze chciał się stawić przed Królem, by jemu i 
wszystkim pokazać, że już siebie nie ma za Polaka. Uwa- 
Žano nawet, Że z jakąś przesadą unikał mówić po polsku 
od chwili, w której postanowił opuścić kraj na zawsze. 
Kiedy żona wychodziła do kościoła, on, który dopiero 
rozpoczynał swoją toaletę, odprowadził ją do drzwi, uca- 
łował ją kilkakrotnie z zapałem kochanka, i powiedział jej 
‘kilka Żartobliwych rzeczy o przyszłej audjeneyi, do której 
się gotował. 

Starościna po odbytćm nabożeństwie wstąpiła na czo- 
koladę do Cześnikowej, mieszkającej niedaleko Sgo Krzyża, 
Tam z nią się rozgadała o przyszłym wyjeździe swoim za- 
siłając się radami kuzynki, przywykłej podróżować za grani- 
cą. W ciągu ich rozmowy przybył pan Cześnik Litewski 
prosto z pokojów królewskich i zdał damom relacyą 0 przy- 
jęciu Starosty. — Powiem paniom moim, że pan Starosta, 
pomimo choroby tak długiej, bardzo dobrze i świeżo wy- 
glądał, nikt nie poznał że był w peruce. Pierwszy raz wi- 
dziano go w orderze Orła Białego, a wstęga błękitna pię- 
knie odbijała granatową barwę munduru francuzkiego. 
Król wymówił mu łaskawie, Że w zagraniczną barwę tak 
śpiesznie się przestroił, kiedy mu abszyt nie odejmuje pra- 
wa noszenia polskiego munduru. Pan Strawiński na to ni- 
zko się skłonił zapytując Króla, czy nie ma jakich rozka- 
zów do Paryża. Król odpowiedział: żadnych rozkazów, ale 
prośbę, byś Wpan 0 nas nie zapominał, Spodziewam się i 


tam mieć z Wpana przyjaciela; a co do osoby jego wiem, 
że dla siebie niczego nie żądasz, ale jeżeli interesujesz się 
za kim w czemkolwiek, proszę powiedzieć, a miło mi bę- 
dzie dowieść publicznie, ile mam dla Wpana szacunku. Nie 
uwierzycie Panie, jakie wrażenie te słowa królewskie zro- 
biły na wszystkich przytomnych. Potem Król zaprowadził 
go do gabinetu osmiokątnego, który wychodzi z audjen- 
cyonalnej sali na taras. Uważalismy wszyscy, że więcej go» 
dziny rozmawiali z sobą, i żerozmowa była żwawa. Dość 
Że pożegnawszy się z Królem, mąż pani powracał przez 
sale z miną tryumfującą, każdy z przytomnych zbliżał się 
do niego z uniżoną uprzejmością, ale on na nikogo ani 
patrzał, tylko mnie raczył ścisnąć za rękę, i kilka minut 
rozmawiał z Xięciem Waraginem, ale tak cicho, że z ich 
rozmowy nic nie transpiruje dotąd u Dworu. 

< Zosia spiesznie wróciła do męża, żeby mu powinszować 
przyzwoitego rozstania się z Królem, pochlebiając sobie, 
Że to pożegnanie zatrze w'nim ostatki smutku i niespokoj- 
ności. Ale jakież było jej zadziwienie, kiedy powróciwszy, 
pierwsza rzecz, co jej oznajmiono, była, że Starosta powró- 
ciwszy od Króla, znowu zapadł. Zawalidroga, kozak fawo- 
ryt rodem z Granowa, darowony Staroście od Xięcia Ge- 
nerała Ziem Podolskich, jej to opowiedział ze wszystkiemi 
szczegółami. — Mój pan wysiadł z karety w najweselszym 
humorze, kiedy przy drzwiach pałacu jakiś człowiek nie- 
znajomy podał mu list opieczętowany czterema pieczęciami. 
Pan idąc po schodach otworzył kopertę i wyjął z niego 
jakiś papier drukowany i czytając co w nim było, zaszedł 
do swego gabinetu, a ja za nim. To pan tak się zgryzł, 
Że mało głową nie bił o ścianę, i kazał mnie pojść precz 
a ja na dół poszedł szukać tego człowieka, co tak zmart- 
wił naszego pana, Żeby mu za to podziękować, ale Bóg 
wie, gdzie się on zadział. Potem zawolał mnie i powiedział: 
rozbieraj mnie, bo chory jestem. Uważałem po oczach pań- 
skieh, że bodaj czy nie płakał, a teraz położył się, może 
i zasnął. 
stawiła do szpary, bo drzwi były tylko przymknięte. Usły- 
szała jęki, Weszła — Mężu drogi, przemówiła, cóż to no- 
wego się zrobiło, jakież to pismo zatruwa ledwo odzyskaną 


Zosia na palcach poszła do męża, i ucho przy- 


twoją spokojność. Otwórz serce najlepszej twojej przyjaciół- 
ce, pozwól jej z tobą razem zapłakać. 
— Ach mój aniele, odpowiedział Ludwik, jestem najniesz- ` 


częśliwszym Z ludzi, moja gwiazda już się na zawsze: zać- 


miła. Dowiesz się później do jakiego stopńia podłość i złość 
ludzka prześladują twojego męża. Ale tak się czuję cho- 
rym, że niemam dość siły, dym się wynurzył z tego, co 
mnie teraz spotkało. Radbym od tego myśl moją odwrócił. 


| Później o wszystkiem wiedzieć będziesz. Wszak wiesz, że 


dla ciebie nie mam nie skrytego, Ach gdybyś manie mo- 
gła już wywieść z tej przeklętej Warszawy. Jak te dwa 
dni wydają mi się długie. Aniele drogi, poszlij zaraz po 
Doktora. Niech Sio mnie ratuje, bo tak mi duszno, tak cóś 
ściska piersi, že lękam się na nowo zapaść. Jak przybędzie 
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powiedz mu, żeby mi co dał na sen, bo takiego stęsknienia 
doświadczam, że tego znieść nie mogę. Zosia natychmiast 
posłała jeszcze nie wyłożoną karetę po Doktora. 

Sio zastał go wielce wzruszonym, ale nie znalazł nic nie- 
bezpićcznego. Przepisał mu ułagadzający napój, nazajutrz 


zalecił mu wziąść kąpiel letnią, i obracając się do Zosi:—. 


Madame la Comtesse, niech pani będzie spokojna; nikt le- 
piej odemnie nie zna temperamentu jej męża. Każda rzecz 
na nim robi gwałtowne wrażenie, ale nie nadługo. To 
prawdziwa natura francuzka, Wielkie jest w nim wzrusze- 
nie, ale to się już zaczyna uspakajać. Monsieur le Comte 
pojutrze wyjedzie, a jeżeli pozwoli, ja sam odprowadzę go 
aż do Paryża. j 

— Ach mój kochany Sio, wykrzyknęła Zosia, biorę cię 
za słowo. Największy możesz dać dowód przyjaźni mojemu 
mężowi, a bądź pewny, że potrafimy odwdzięczyć się -za 
tę ofiarę. j s 

—— Żadna ofiara, Comtesse. Zaraz ztąd pójdę do Króla 
prosić go o urlop trzymiesięczny. Jak mu powiem, Że stan 
zdrowia de mon cher Comte wymaga mego starania, za- 
ręczam, że nie odmówi, bo Krół zawsze go szacuje 1 kocha. 

Ludwik podał mu rękę i ścisnął go z czułością. 

— No, dodał Sio, rzecz umówiona. Jutro rano kąpiel, 
po obiedzie przenoszę się do państwa z mojem zawiniątkiem 
a po jutrze, o dziesiątej zrana, pal z bicza woźnico! Zarę- 
czam Że go w całości dowieziemy, a choć ma zgryzoty, 
zaledwie na niego zawieje wietrzyk francuzki, o nich za- 
pomni, jakby się napił wody Letejskiej. 

Starościna wyszła na chwilę, ale wróciła trzymając w 
ręku ładunek złota. 
< Mój kochany Sio, może masz jakie wydatki do opę- 
dzenia przed wyjazdem, oto na ich złatwienie. Rachuję na 
ciebie z zupełaą ufnością. 

—— | Comtessa na niej się nie zawiedziesz. Słowo Fran- 
cuza jest przysięgą. Po jutrze tedy wyjeżdżamy; a jak 
Comtessa pozna brzegi naszej Sekwany, zapytam ją wtedy 
czy jeszcze pamięta o swojej ojczyznie, Każdy kraj ma 
„swoją piękność, ale Fraucyę trzeha koniecznie widzić. 

Ludwikpo zażyciu mixtury zdawał się być spokojniej- 
szym. Kazał przynieść dziecie swoje i z nićm się bawił 
więcej godziny. Kolejno pieścił córeczkę i całował ręce żo- 
ny, Czasem łzy czułości zraszały mu zrzenice, czasem 
wdzięczny usmiech odpłacał dowody przywiązania córeczki. 
Bo Ludwisia już wyraźnie wymawiała papa, mama, umiała 
całować i brać za szyję. Wszakże wkrótce jakis dziwny 
wyraz smutku zaległ rysy Ludwika; widać było Że ta ro- 
dzicielska czułość go zmęczyła. Jeszcze raz pocałował dzie- 
cinę i oddał ją matce, mówiąc — może trochę wypocznę, 
jestem zmęczony, a do podróży pokrzepić się trzeba. Zo- 
sia odeszła z dzieckiem, które jeszcze rączki wyciągało do 
ojca. Po dwóch godzinach Ludwik kazał żonę zaprosić do 
siebie. Ta znalazła go znacznie polepszonym. Nawet w nim 
dostrzegła jakąs wesołość. Mówił jej przelotnie o różnych 


zdarzeniach młodości swojej, sięgając pamięcią owych chwil 
kiedy jeszcze zostawał w szkole rycerskiej w Lunewilu. I 
dodał: — mój aniele drogi, juź i ja starzeję, bo zaczynam 
dawne czasy przenosić nad teraźniejsze. Ale tak jest w isto- 
cie, dawniejsi ludzie byli lepsi od dzisiejszych. Naprzykład 
Stanisław Leszczyński — jaki to był dobry, jaki wspaniały 
Król, a wszystkie jego cnoty opierały się na wielkiej po- 
bożności. Ona go pocieszała w tych niefortunnych kolejach 
przez jakie przechodził, nim został ojcem najpotężniejszego 
Monarchy, a wkrótce potćm samowładnym panem ludu, 
który go czcił i kochał jak ojca. * 

Po kilku chwilach milczenia dodał. — Jak ty, mój aniele, 
i wy wszyscy co wierzyć możecie, jesteście szczęśliwi! 

— A ty Ludwiku, czyż słowa naszej wiary na tobie ža- 
dnego wrażenia nie robią? 

— I owszem, mój aniele, jej słowa są nadzwyczajnie 
piękne. Ale jakże się przekonać że są prawdziwe, że są 
czém innćm jak wytworem wyższego i głębszego od innych 
moralisty? Usiłowałem nakłonić inój rozum, żeby wierzył, 
tak jak wy wierzycie. Bo w złych przygodach, czy może 
być cóś więcej pocieszającego jak ta myśl, że zostajemy 
pod rozporządzeniem najmędrszej, najlepszej, najdoskona|- 
szej Istoty, która nas miłuje nad wszystko... .. 

— Ludwiku drogi, nie opieraj się tym pociągom co ich 
czasem doświadczasz. Może to są natchnienia zesłane od 
Boga, któremi przenika do twojego serca. Uczyń sobie przy- 
mus, uczęszczając do kościoła, podzielając nasze nabożeń- 
stwa, [a Bóg nagrodzi twoje usilności, Że bez trudności 
uwierzysz w Jego słowa. 

— Nie, mój aniele, to być nie może. Nic mnie nie po- 
wiesz takiego, czegobym sam sobie nie mówił. Przez ręce 
twoje posyłam jałmużny klasztorom, cierpiącego bliźniego 
nigdy od siebie nie odepchnąłem, obrazek, cóś mi go dała 
nosić nie przestaję, cóż więcej uczynić mogę? Ale jak wej- 
*dę do waszego kościoła, im więcej pragnę zjednoczyć myśl 
moją z myślą tych co się w nim zbierają, tym więcej 
wszystkie niedorzeczności waszej wiary napełniają mnie 
wstrętem. Czy podobieństwo wyzuć siebie z własnogo roz- 
sądku, jakby w nas była jakakolwiek zdolność wyższa od 
niego. Całe rusztowanie, na którem się wznosi gmach religii, 
niczćm innćm nie jest, tylko obawą śmierci; a właśnie zasta- 
nowienie się nad śmiercią przekonywa, że to, co mówią o 
następnóm jakiems Życiu, jest ułudą bojażni i pychy. Jakże 
przypuścić, że po utracie wszystkich zmysłów, będę sądził, 
czuł, cierpiał i miał przekonanie mojego jestestwa? jest w 
tém niedorzeczność, sprzeczność w wyrazach. Wolno naz- 
wać śmierć życiem, ale rzeczywiście śmierć jest śmiercią. 
Śmierć jest wiecznym snem, ale bez marzeń, śmierć jest 
ostatecznym końcem wszystkich rozkoszy i wszystkich 
udręczeń. 

— Przestań Ludwiku tak mówić. Patrz.jak cała drżę z 
bojaźni ciebie słuchając. Pamiętaj że mamy dziecię, w któ- 
rém skupiamy wszystkie nasze nadzieje. Nie ściągaj na nie 
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Boskiego gniewu. 1 jakby żałując, że mu się nazbyt cierpko 
odezwała, zawiesiła się jemu na szyi mówiąc: Ludwiku naj- 
droższy, oddalaj podobne „myśli od siebie; nieprzyjaciel 
twojego szczęścia tobie te myśli podaje. Ty masz zgryzoty 
nowe, których przenikać nie chcę, czekam aż je sam wy- 
nurzysz na łóno najwierniejszej twojej przyjaciołki. Ty nie 
umiesz. znosić przeciwności i bierzesz szemrania niecierpli- 
wości za.głos rozsądku, Jak opuścisz ten kraj, który smut- 
nemi przypomnieniami rozdziera serce twoje, jak się żupeł- 
nie uspokoisz, inaczej będziesz na wszystko spoglądał. Bądź 
mężnym Ludwiku; umiej znieść złe przygody, większe to 
jest zwycięztwo, niż to które z bronią w ręku się otrzy- 
muje, I nowe pieszczoty usiłowały. wstrzymać tę duszę osła- 
bioną, chorówitą, schylającą się na oślep ku przepaści. 
Około czwartej po południu przyniesiono mu potrawkę 
z jarząbków, ulubiony jego specyał. Zosię to wielce ucie- 
śzyło, że zjadł całego jarząbka i wypił spory kieliszek 
Bordo. To go tak orzeźwiło, że kiedy Sio przybył z uwia- 
domieniem, że Król nie tylko mu pozwolił jechać z nimi, 
ale zalecił mieć szczególne staranie o zdrowiu Ludwika, 
ten okazał się nawet rozweselonym, Wkrótce potem Cześni- 
kowa przyjechała do nich na wieczor. Nadzwyczajna we- 
sołosć Ludwika ją niecó zastanowiła, bo zbliżała się do 
dziecinności+ Naprzykład opowiadał różne anegdotki koszar 
francuzkich, czasem dość ślizkie, on, którego rozmowa 
zawsze była nacechowana najdelikatniejszą przyzwoitością. 
Potćm, co także wigdy nie bywało, opowiadał ze wszyst- 
kiemi szczegółami romans swój: z Margrabiną de Pompa- 
dour, Między innćm, jak Krol do niej przyszedł tak nie- 
spodzianie, Że hie miał innego sposobu ukrycia się, tylko 
wdrapał się w komin, gdzie więcej godziny bez najmniej- 
szego poruszenia musiał wisieć w najniewygodniejszem po- 
łożeniu, i że o mały włos się nie udusił. Dopiero po wyj- 
ściu Króla. spuściwszy się z komina, tak był obrudzony, 
obdarty, włosy tak rozczocliwane, że Margrabina na jego 
widok na całe gardło śmiać się zaczęła, a nie mogąc ani 
się u niej przebrać, ani wyjść na ulicę, musiał w jej ga- 
binecie: czekać nocy, pod której dopiero płaszczem dostał 
się do swojego mieszkania, gdzie sługi poprzestraszał swo- 
jem zjawieniem. A potćm dodał: człowiek pod koniec za- 
wodu swojego lubi przypominać sobie wypadki młodości, 
bo post mortem nulla voluptas, nieprawda mój doktorze? 
I to wszystko mówił itak prędko, mowę swoją przerywał 
śmiechem tak głośnym, że Cześnikowa cicho /powiedziała 
doktorowi: — czy nie uważasz, że on .się zdaje być w sta- 
` nie gorączkowym, Ale Sio jej odszepnął: nic to! są to wy- 
skoki umysłu niesłychanie wraźliwego. Jak się wyśpi, a 
jutro się wykąpie, wszystkie humory się zrównoważą. Ją 
się cieszę, że się rozgaduje, tem wzbrania przystępu smut- 
nym myślom. I to zauważyła Cześnikowa, że on zawsze 
wstrzemięźliwy w jedzeniu i napoju, jadł ledwo nie z żar- 


łoctwem wieczerzę, wypił kilka kieliszków wina, i co chwila - 


czerpał w tabakierze doktora, on, który przedtćm zapachu 
tabaki znieść nie mógł. 

Było już dobrze po północy, kiedy to małe towarzystwo 
się rozeszło, bo ile razy czy Cześnikowa, czy Sio. chcieli 
go pożegnać, Ludwik ich nie puszczał, aż „póki sam nie 
uczuł gwałtownej potrzeby spoczynku. Czespikowa wycho- 
dząc oparta na doktorze, powiedziała mu spuszczając się 
ze schodów: mów: eo chcesz: doktorze, a ja jestem niespo- 
kojną o Ludwika, obaczysz Że on zapadnie znowu, on 


był cały ten wieczór jakby w obłąkaniu. Jutro rano do 
nich przyjadę. ć 

Ludwik szybko zrzucił „co miał na sobie i położył się 
na łóżku Żony. Natychmiast zasnął i tak twardo, Że już 
było po dziesiątej zrana, kiedy się ocknął. Gdy oczy otwo» 
rżył, pierwszy przedmiot, co go uderzył, była Zosia sie- 
dząca przy łóżku i oczekująca jego przebudzenia. Jak wia- 
domo dzień jutrzejszy był nażnaczony do wyjazdu. Ludwik 
rzucił szlafrok na plecy, zbliżył się do Żony i powiedział jej; 

— Dawno nie czułem się tak dobrze. i 

Jednak zauważyła że był bladszym niż. wczoraj. 

— Moja droga, rzekł do niej, miałem dziś rano pójść 
do kąpieli, czy kazałas mi ją przygotować. | 

— Wanna czeka na ciebie w twoim gabinecie, jak ka? 
załeś. 

— Mój aniele drogi, pamiętasz, że kiedy mi zawiesiłaś 
na szyi obraz blaszany, dałem ci słowo, Że oprócz ciebie 
samej nikt go uie zdejmie. Weźże go «droga Zolio, a jak 
wyjdę z wanny, ty zaowu na mnie go włożysz. 

Zosia zdjęła obrazek i machinalnie zawiesiła go na sobie. 

Ludwik przycisnął jej czoło do ust swoich, i wychodząc 
ukłonił się jej nizko.. Cós wtedy było tak dziwnego w jego 
spójrzeniu, że Zosia przelękła się sama nie wiedząc czego; 
przez kwadrans ruszyć się z miejsca ńiemogła. Ale potóm 
pobiegła do gabinetu męża. Zastąła Ludwika przy kantorku 
swoim, właśie układał jakieś „papiery, podczas gdy słudzy 
chłodzili mu wodę, która mu się wydała zbyt gorącą. 

Kiedy weszła, Ludwik rozśmiał się głośno, mówiąc: — 
Wiesz mój aniele drogi, co mi przyszło ma myśl. Poczci- 
wa Cześnikowa ma męża tak stratnego, Że to Starostwo, 
co im odstąpiłem, nie będzie owsem, który konia podkar- 
mi, ale tylko ostrogą, która go popędzi kilka minut, a żal 
mi jej, bo choć u niej głowa pusta, ale ta kobieta ma serce, 
Na wypadek nieszczęścia ona ci może być bardzo po» 
mocną. 

W tym dał się słyszeć turkot pojazdu. Ludwik zbliżył 
się do okna— a o to właśnie kareta Cześnikowej. Idźże 
ją przyjąć, a.ja jak wyjdę z kąpieli, do was przyjdę. Mój 
aniele, wywołaj za sobą mojego Medora, on tylko mnie i 
tobie jest posłuszny; bo jak mnie zobaczy 'w wannie, do 
niej. zechće wskoczyć i: wszystko mnie zabryzga 'w gabine= 
cie. Do zobaczenia kochana żono. 

Zosia nie. bez trudności zabrała z sobą Medora, bo z 
uporem nie chciał opuścić Pana swojego. Zosia zeszła do 
swojego apartamentu,- gdzie już zastała Cześnikowę. Po 
odżyczeniu sobie dnia dobrego, — wiesz moja Zosiu, rzekłą 
Cześnikowa, że tak byłam niespokojna 'o twojego męża, że 
nie wyspawszy się, do was przybiegłam. Wczora wieczór 
on gadał wyraźnie jakby z gorączki; ateraz jak idzie jego 
zdrowie? 

— Bardzo dobrze, moja siostrzyczko, kąpie się, i jak 
wyjdzie z wanny, zaraz do has przyjdzie. 

Tu Medor zaczął wyć przeraźliwie, Zosia zadzwoniła, 
wszedł lokaj. — Wyprowadź tego psa, powiedziała. W tym 
silny wystrzał dał się słyszeć w samym domu. Obie damy 
zerwały się .z miejsc swoich, Co to jest! krzyknęła Zosia. Po 
chwil: kilka drzwi się otworzyły ze siukiem. Kozak Starosty 
wpadł i.powiedział tylko te słowa: «Nasz Pan nie żyje. 

Zosia padła bez przytomności, | 
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